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P o l a c y !
Kok temu władze nadzorcze rozwiązały Narodową Radę miejską w Poznaniu, wprowadziwszy przedtem rządowego komisarza i nie- 

zatwierdziwszy dwukrotnie wybranych przez większość narodową prezydentów miasta.
Narodowy Poznań staje obecnie do rozpisanych wyborów z poczuciem swej mocy i z wiarą w zwycięstwo. Zwyciężyliśmy już 

w poprzednich wyborach. Jesteśmy przekonani, iż tym razem zwycięstwo nasze będzie tak wielkie, że nie znajdzie się nikt w Polsce, kto by 
śmiał odmówić prawa rządzenia najbardziej polskim miastem, nam, jedynemu prawdziwie polskiemu ruchowi politycznemu!

Idziemy do wyborów bez kompromisów czy sojuszów. Idziemy pod własnym sztandarem z otwartą przyłbicą. Czynimy to w po
czuciu pełnej odpowiedzialności.

Przeżywamy dziś” czasy ciężkie i budzące poważne obawy o przyszłość Polski. Jesteśmy świadkami nikczemnego i bardzo groź
nego ataku żydo - komuny na nasz Naród i nasze Państwo. Ustala się coraz bardziej przekonanie, że Polską rządzić będzie albo komuna albo 
też my, Stronnictwo Narodowe.

Pokazały to całkiem niedwuznacznie ostatnie wybory w Łodzi. Wszystko co jest między nami a komuną, padło tam rozbite w pył 
i proch. Padła „potężna44 do niedawna sanacja, która ponosi winę dzisiejszego rozprężenia politycznego, gospodarczego i moralnego. Padły 
koniunkturalne i bezideowe grupki polityczne jak P. P. S., Ch. D., czy N. P. R.

Postanowiliśmy więc zebrać siły polskie na walkę z żydo - komuną sami. Nadeszła bowiem chwila w dziejach Polski, w której je
dynym zapewnieniem przyszłości Polski jest ruch narodowy zorganizowany w Stronnictwie Narodowem.

Narodowy i katolicki Poznań da swoją postawą w dniu wyborów świadectwo tymu, że nie chce żydo - komuny i jej krwawych 
rządów, że dążyć będzie do odebrania żydom praw a właściwie przywilejów politycznych w Polsce.

Przedstawicielstwo zaś narodowe w radzie miasta dołoży wszelkich starań, aby doprowadzić w Poznaniu do numerus nuilus w sto
sunku do żydów, dążyć będzie do uniemożliwienia imigracji żydów de Poznania i do wyzbycia się żydów dziś w Poznaniu mieszkających. 
Uczyni to przez wydajne poparcie wszystkich wysiłków społeczeństwa w tej walce i przez nieustraszoną walkę własną o ostateczne prze
prowadzenie tego żądania wszelkimi środkami aż do ustawowych.

Do wyborów stajemy nie przedstawiając żądnych interesów stanowych, klasowych czy partykularnych. Jako stronnictwo przeciw
stawiamy się klasowości. Służymy całymu Narodowi. Dlatego nic nikomu nie obiecujemy poza walką o dobro całego narodu i poza walką 
o narodową sprawiedliwość społeczną.

Nie będąc stronnictwem klasowym, opieramy się na najszerszych masach ludu polskiego, polskich robotników, rzemieślników, kup
ców i pracującej inteligencji. Chcemy dla nich wszystkich zapewnić warsztaty, pracę i kawałek chleba oraz prawdziwie narodową i katolicką 
kulturę.

Kierując w przyszłości samorządem miejskim w Poznaniu, chcemy obywatelstwu miasta pokazać jak będzie wyglądać gospodarka 
w polskiem państwie narodowem.

Oprzemy ją na interesie Narodu, sprawiedliwości społecznej, oszczędności i fachowości.
Zwalczać będziemy zakusy etatyzacji i socjalizacji chcąc, aby gospodarcze czynności spełniał i żył z nich poszczególny prywatny

człowiek a nie anonimowe instytucje, zbliżające nas do komunizmu a z ludzi robiące niewolników biurokracji i głodne a uległe jej narzędzia
polityczne.

Zwycięstwo nasze musi być tak przygniatające, aby położyło kres rządom komisarskim, które z natury rzeczy nigdy nie mogą słu
żyć istotnym interesom samorządu, bo komisarz jest jedynie mężem zaufania biurokracji państwowej, a nie siedzi na ratuszu z woli obywateli 
miasta.

P o l a c y !  Jako obywatele narodowego Poznania głosujcie na listę 
Stronnictwa Narodowego! 

Wstępujcie do jego szeregów! 
Popierajcie Stronnictwo Narodowe we walce o Wielką Narodową Polskę, 

opartą o polski lud, o Polskę katolicką, o Polskę dla Polaków, o Polskę spra
wiedliwą, i mocną dla jej wrogów, o Polskę strzeżoną przez miecze Chrobrego.

Polska ta jest bliska! —  Idzie Ona w majestacie i sile wielkiej, idzie 
ku nam osłaniana narodowymi karnymi i zwycięskimi hufcami!

Niech żyje Wielka Polska!

Główny Komitet Wyborczy Stronnictwa Narodowego
w  P o z n a n i u
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Wielkie zebranie S. N. w Poznaniu K J Z f t
Stronn ictw o N arodow e rozpoczę- 

już  w  Poznan iu  akcję p rzedw ybor
czą. P ierw szym  jej etapem  m iało 
być w ielkie zgrom adzenie publiczne, 
zwołane na dzień 4 paździe rn ika  br. 
Jed n ak że  S tarostw o G rodzkie nie 
udzieliło zezwolenia na zebranie pu  
bliczne, w skutek  czego m usiano się 
ograniczyć ściśle do zeferania człon
kowskiego S. N.

W ielka sa la  Dom u R zem ieślni
czego już d ługi czas przed rozpo
częciem zebran ia  była  w ypełniona 
tłum am i członków. P u n k tu a ln ie  o 
godz. 12 —• po raporc ie  ref. organ, 
koła Śródm ieście, k ierow nik koła, 
kol. M. W eber zagaił zebranie, u- 
sp raw ied liw ia jąc  nieobecność jedne 
go z zapow iedzianych mówców kol. 
red. Sachy z W arszaw y. Po  odśpie
w an iu  P ie śn i Bojow ej zabrał głos 
k ierow nik  o rgan izacy jny  woj. po
znańskiego S. N., kol. dr. T . W ró
bel. W  mocnym , gorąco oklask iw a
nym  przem ów ieniu  scharak te ryzo 
w ał on w ysiłk i Obozu Narodowego 
w t walce o W ielką Polskę, u w ypuk
la jąc  n iektóre p u n k ty  naszego p ro 
gram u. N astępn ie  przeszedł do o- 
m ów ienia spraw , zw iązanych ściśle 
z w yboram i do rad y  m iejsk iej w  Po  
znaniu . M ają  być one jedyn ie  m a
n ifestac ją , p rzeglądem  sił, a le  i do
w odem  tego, że Poznań  był, jes t i 
zawsze będzie wielkim , czysto pol
sk im  i narodow ym  m iastem . Odczy
tan iem  pierw szego m anifestu^ w y 
borczego, w ydanego przez G łówny 
K om ite t W yborczy S. N. zakończył 
•kol. d r  W róbel swe przem ów ienie.

Jak o  d ru g i przem aw iał p rzed s ta 
wiciel narodow ej Łodzi, kol. kpt. 
G rzegorzek. Kol. kp t. G rzegorzak 
scharak teryzow ał w ybory  łódzkie, 
ich tło i przebieg, stw ierdzając , że 
Obóz N arodow y jes t tam  m oralnym  
zwycięzcą i panem  dusz 80 000 P o 
laków. T aką  jedno litą , zorganizow a 
n ą  i k a rn ą  siłą n ie  może się poszczy 
cić w  Łodzi żadne inne ugrupow a
nie polityczne. P re legen t zakończył

swe doskonało przem ów ienie ap e
lem, ab y  P oznań  pokazał całej P o l
sce sw e narodow e oblicze i aby  w 
jaknajszybszym  czasie załopotał na 
ra tu szu  poznańskim  sz tan d ar n a ro 
dow y z mieczem Chrobrego.

E n tu z jazm  publiczności i je j

w dzięczność dla m ów cy ujaw niła 
się w  d ługotrw ałych  ow acjach na 
cz.eść narodow ej, robotniczej Łodzi.

Podniosłe zebranie zakończono 
' odśpiew aniem  H ym nu  M łodych i 
okrzykam i na  cześć R om ana D m ow 
skiego.

Narodowa młodzież akademicka 
manifestuje

Kol. kol. Melchior i Grzegorz Wńo-i
rawscy, Rżąca i iGąsorwski, amesztoiwaihi 
po marszu na Kobylniki iw dniu pa
miętnych wyborów; 8 września, uh. a-, 
do Sejmiu.

K ol. jkioL N apoleon Siem aszko, Zwie 
rzewieiz i Ogórek sk azan i w yrokiem  
Sądu OOflr. w Łodzi w d n iu  6 k w ie tn ia  
1936 r. każdy na  4 la ta  w ięzienia. R ów 
nocześnie skazano dw u kolegów po

W  niedzielę, 4 październ ika br. 
odbyła się w  A uli U niw ersy teckiej 
w  Poznan iu , w  obecności P rezy d en 
ta  R . P . u roczysta  in au g u rac ja  no
wego roku akadem ickiego.

Młodzież akadem icka, k tóra, m i
mo u trudnionego dostępu  na u ro 
czystość, p rzyby ła  dość licznie, za
m anifestow ała  wobec p. P rezyden ta  
swe narodow e p rzekonan ia . M iano
wicie, po pow itan iu  prof. M ościckie 
go hym nem  narodow ym , studenci 
odśpiew ali H ym n M łodych, pod
chw ycony przez większość zebra
nych. Zebrani z p. P rezyden tem  na  
czele w ysłuchali H ym nu  M łodych 
w  postaw ie sto jącej, a  korporanci 
oddali sa lu t rap iram i.

U roczystość akadem icka — w raz

z H ym nem  M łodych — była  tra n s 
m itow ana przez Polskie Radio. Za
k łopotany  speaker, n ie  wiedząc, jak  
scharakteryzow ać narodow ą posta 
wę m łodzieży akadem ickiej, zapo
wiedział, że , obecnie młodzież w ita  
p. P rezy d en ta  śpiew em ". N iezupeł
nie to było ścisłe, gdyż nie było to 
przygo tow ane pow itanie, lecz od
ruch  narodow ych uczuć studenc
kich.

W  każdym  razie po raz  p ierw szy  
zapew nie za rządów  sanacy jnych  
„endecki" H ym n M łodych był w y 
słuchany przez Głowę P a ń s tw a  oraz 
transm itow any  przez radio.

A le tak  będzie coraz częściej-----
( j. pa t.)

la ta  i 6 m iesięcy, czterech  po 2 la ta  
cz te rn astu  po 1 roku.

Kol. A dam  Dofeoszyński yrra.z z 41 
kolegam i aresz tow any  dna 30 czerwca 
1936 r. po M yślenicach.

Kol. M arian  K w iatkow sk i w raz  z 
12 koilegami a resz tow any  po za jśc iach  
w yszyńskich, w k tó rych  zg inął śp. W a
w rzyn iec Sielski.

Kol. Ja;n W ilk  z O sin poiw. mińsik-o- 
m azow iackiego, ardkstorw any 3 w rześ
n ia  1936 r. w  lawiąsku z  za jśc iam i a n ty 
żydow skim i -w M ińsku  M azowieckim .

Kol. kol. H incyng ier, G rudni ewicz 
i iZaidhairsJki, a reszto, wami w Sosnowcu 
dn ia  5 w rześn ia  1936 ,r. w  zw iązku z ak 
c ją  petardiciwą.

KoJ. kol. L uba, Jawiorowlksi, R u t
kow ski, S trza łk a , Klimąszewiski, Sle- 
dziewiski i S w alina, aresztow ani, w 
zw iązku  z za jśc iam i przećiw żydo wislki - 
m i w Zam brow ie.

Kol. R om an  Sobczak, . aresztow any 
w K ole dn ia  21 w rześn ia  br.

0 rachunek sumienia!
Łódź, w  październiku.

(O d w łasnego korespondenta).
W ystępy  kom unistów  w Łodzi i 

jaw n a  zd rada  narodu  polskiego, 
p rze raz iły  sanacy jnych  kom batan
tów , p rzeraz iły  sanacy jnych  byłych 
w ojskow ych. Postanow ili zap ro te
stować. Bo oto obraz L en ina  wodza 
bolszewizmu, tego L enina, k tó ry  
chciał zgnieść nasze pow stające mło 
de państw o, po dziesięcioletniej

Narodowy rząd w Hiszpanii
Rząd obrony narodow ej, k tó re

m u  przew odniczy gen. Cahanełłos, 
pow ziął decyzję przekazan ia  w ła
dzy generałow i F ranco , jako głowie 
państw a. B ohatersk i wódz w ojsk 
narodow ych w H iszpanii, p rzy  tej 
okazji w ygłosił przem ówienie, w  
k tó rym  podkreślił, iż będzie dążył 
do jak  najszybszego przyw rócen ia  
ład u  społecznego, zapew niając  p ra 

cę w szystk im  robotnikom . W olność 
re lig ijn a  będzie uszanow ana. Z k ra 
jam i zagranicznym i zostaną zaw ar
te u k łady  handlow e. Z tym i, k tórzy  
wałczą jednak  z cyw ilizacją, nie ma 
m ow y o jakichkolw iek stosunkach.

R ząd narodow y jest p rzekonany 
o szybkim  położeniu k resu  walkom  
w ew nętrznym  w  H iszpan ii i dźw ig
nięciu  je j n a  na leży ty  poziom.

Kto kieruje 
handlem zagranicznym ?

wych’, ży d  H en ry k  (!) T auben feld  
m a zostać dy rek to rem  R ad y  H a n 
dlu  Zagranicznego, k tó ra  będzie 
m ieć olbrzym i i decydujący  w pływ  
n a  rozdział kontyngen tów  przyw o
zowych i na  całokształt naszej po li
ty k i handlow ej.

N a handel zagran iczny  w yw iera  
też bardzo w ielki w pływ  niedaw no 
utw orzona kom isja dewizowa, w 
k tórej fak tyczn ie  rządzą panow ie 
M antel i B ielobradek.

P ew nie —• to jeszcze resztki rzą 
dów w m in isterstw ie  P rzem ysłu  i 
H an d lu  F ło y a r-R a jc h m a n a .. .

Żydzi w  Polsce panoszą się na 
najw yższych  naw et stanow iskach  
państw ow ych. Jeżeli kom ukolw iek 
w ydaw ało  się do n iedaw na rzeczą 
dziw ną, dlaczego w łaśn ie żydzi o- 
trz y m u ją  wszelkie koncesje 'h an d lo 
we i przem ysłow e, z pom inięciem  
in teresów  przem ysłu  i h and lu  pol
skiego, to  stan ie  to rzeczą zupełnie 
jasną , gdy  uśw iadom im y sobie, kto 
k ieru je  naszym  handlem  zagranicz
nym .

Otóż dotychczasow y k ierow nik 
w ydziału  h an d lu  zagranicznego 
zw iązku izb przem ysłow o - handlo-

’ działalności sanacji publicznie ob
noszono po ulicach Łodzi. N ik t ze 
sfe r urzędow ych n a  to nie reago
w ał! P o lic ja  s ta ła  spokojnie! A  tym  
czasem bezczelna hołota żydowska, 
ta  śm ierdząca, pasoży tu jąca  n a  n a 
rodzie polskim  kana lia  żydowska, 
och ran iana  przez um undurow aną 
m ilicję socjał - kom uny lży ła  naród  
polski, rzucała  w  jego oblicze n a j 
gorsze obelgi, krzycząc zarazem  na  
cześć Sowietów. A  więc tegośm y się 
doczekali w  san acy jn e j Polsce, że 
żydy, że ru jący  n a  naszym  ciele, ży
w iący  się rińszą k rw ią, lżą publicz
nie naród  polski, obnoszą po ulicach 
bezkarn ie  p o r tre ty  L en ina, a  m y 
m usim y n a  to spoglądać! P y tam y , 
cóż robiła sa n ac ja  przez te  dziesięć 
łat?  Otóż na  to p y tan ie  n ie po trze
bu jem y naw et odpow iadać, w szyscy 
aż nazby t dobrze w iedzą, co robiła 
sanacja. W szyscy w iedzą, że s a n a 
cja m ia ła  jeden  najw ażn ie jszy  cel, 
tym  celem było zwalczanie narodow  
ców! Podczas k iedy  narodow cy sie
dzieli w  Berezie, to kom unistyczni 
techn icy  sw obodnie poruszali się  po 
całym  k ra ju !  A  sanatorów  kłuł w 
oczy m ieczyk C hrobrego i ja sn y  
m undur, symbole w alk i o w ielką 
Polskę, symbole w ałki z żydo - so
cjał - kom uną! Co więcej, znalazł 
się m inister, k tó ry  uznał narodow 
ców i kom unistów  za rów nych w ro
gów państw a polskiego. T ym  m in i
strem  był p. Raezkiewicz.

Panow ie, byli w ojskow i, k tó rzy  
chcecie dziś pro testow ać przeciw  u-

b łiżan iu  narodow i polskiem u, k tó 
rzy  chcecie się udaw ać pochodem  do 
w ojew ody, rozw ażcie jedno: czyż
należy dzisia j zwalczać narodow 
ców i S tronn ictw o N arodow e, k tóre 
jedyne dziś może się przeciw staw ić 
żydo-socjał-kom unie i k tó re  zw al
czane przez sanację w alkę tę pod ję
ło i codzień jes t na  szańcu, k tóre w 
w alce z żydo - socjał - kom uną k ła
dzie n a  o łta rzu  O jczyzny krew  i ży
cie! O dpow iedzcie w aszym  p ro sty m  
językiem  żołnierskim , czyż ten, k tó 
ry  zw alcza zaciekle S tronnictw o N a 
rodowe, nie pom aga kom unie? P rze  
cież to tak ie  jasne! Tym , k tórym  
potrzeba powiedzcie jedno: N iechaj 
przestaną zwalczać narodowców, m e  
chaj sanacja przestanie przeszka
dzać narodowcom  w  walce z kom u
ną, a m y  narodow cy dam y sobie zu 
pełnie sam i rade. z  żydo-s o c j  cd- k o - 
m aną, m y  naw et nie chcem y w  tej 
walce żadnej pom ocy. Jeże li to zr°- 
bicie, to spełn icie sw oje zadanie > 
n a ród  będzie w am  wdzięczny.

M y narodow cy m am y siłę i ju>7 
nor Po lsk i obronim y, tylko n iecT c  
n am  san ac ja  nie przeszkadza! My 
się żadnej socjał-kom ńny n ie boi
my! M yśm y już pokazali, co p o trą  
firny zrobić w  walce z tą  zarazą n i
szczącą Polskę.

Telia-

Nie kupuj u żyda!
Na daleKim Wschodzie

Pom iędzy Ja p o n ią  i Chinam i 
p an u je  znowu duże naprężenie. L u  
dność S zanghaju  p rzew idu je  możli- 

, wości w alk  i masowo ucieka z tere- 
! nów, n a  k tó rych  praw dopodobnie 
i będą one m ia ły  m iejsce. N aprężenie

stosunków  pom iędzy obu p ań stw a
mi pow stało  n a  sku tek  żądań J a p }0" 
nii, n a  k tó re  C hiny  odpow iedziały 
•swymi żądaniam i, nieodpow iadaj4- 
cym i d ru g ie j stronie.

Walczymy o unarodowienie Polski!



Przeciwko nam robotnikom polskim
G dynia, w  październiku.

S m u tn e  dzieje sanac ji na  terenie 
gdyńskim  dobiegają gorzkiego koń
ca. S anac ja  zrobiła swoje! M ożna 
śm iało powiedzieć, sanac ja  zaprze
paściła  G dynię! P rzez  cały czas 
niesław nej sw ej działalności uw aża 
ła  za swego najgłów niejszego w ro
ga  narodow ców . O głosiła ich za an- 
typaństw ow ców . W  p rak tyce  uw a
żała ich :za gorszych od kom uni
stów! W szystk ie sw oje w ysiłk i k ie
row ała n a  tępienie i to bezwzględne 
S tronn ic tw a  Narodowego. Do w alki 
z narodow cam i często posługiw ała 
się naw et kom unistam i pod -tąi czy 
ową postacią! W  w alce tej, walce, 
godzącej w yraźn ie  w  in te resy  pol
skie, sanacja  połam ała sobie zęby, 
sam a zginęła a  obozu narodow ego 
nie zdołała zniszczyć! Jedno  tylko 
zrobiła, nie pozw oliła tem u obozowi 
n a  skuteczną w alkę z komunizmem, 
k tó ry  był zresztą cichym  w spólni
kiem  sam ej sanacji.

M iędzy sanacją  a różnym i zw ią
zkam i zawodowym i, klasow ym i, 
prow adzonym i zręcznie przez u k ry 
tych  techników  kom unistycznych 
trw a ły  norm alne  kochliczki. ' S ana
cja była poproslu  zachw ycona 
sw ym  socjał - kom unistycznym  
w spólnikiem  w walce z narodow ca
mi. Rzeczą ja sn ą  więc, że sprzym ie 
rzeńcy odziedziczyli w szystko to, co 
po sanacji pozostało i było jeszcze 
do użytku. Co więcej, uzyskali oni 
dalszą opiekę ze s tro n y  tych, co to 
jeszcze m ają  co do gadan ia . W  ten 
sposób w szystk ie  przyw ileje, k tóre 
ongiś m iały  w iernopoddańcze zw ią
zki sanacyjne, dziś posiadają  zw ią
zki klasowe! Narodowców tęp i się 
po starem u! G łupota n iek tórych  lu 
dzi je s t tak  w ielka, że najw iększe 
niebezpieczeństw o d la Polsk i w idzą 
w S tronn ic tw ie  N arodow ym  i cie
szą się, gdzie kom uniści przeszka
dza ją  w  robocie S tronnictw u. S ana 
torom  tym  n ik t n igdy  nie w y tłum a
czy, że S tronnictw o, to przecież też 
Polacy. S anacy jne  bielmo n a  ich 
oczach nie pozw ala im  tak iej p ro 
stej p raw d y  rozróżnić, że kom una 
jes t dla Polsk i zgubna, że dąży do 
zniszczenia P ań stw a  polskiego.

Obłęd narodożerczy ogarnął ich 
um ysł zupełnie. 'Są oni n ieu le
czalni. (Jak o  pozostałość m iędzy in

r(  W ieści & G dyni).

nym i po sanacji m ożna dziś uw ażać 
now ą chorobę, k tó ra  da się nazwać 
obłędem narodożerczym !)

K ilk u  panów  gdyńskich  osiągnę 
ło już szczyt tej choroby narodożer- 
czej. Poszli oni już zupełnie pod na- 
ha jkę  socjał - kom unistyczną. Do 
obłędu narodożerczego p rzyczyniła  
się niezw ykle m ała odw aga osobi
sta. Panow ie ci zaczynają -się p a n i
cznie bać socjałów. B oją się o swo
je sute kieszenie. R obią więc w szy
stko to, co socjał - kom unistyczne 
zw iązki zażądają. T rudno  n a p ra w 
dę pracow ać w tak ich  w arunkach, 
trudno  zwalczać socjał - komunę, 
gdy  ona tam  gdzieś m a takie p o p a r
cie. O tym  jednak  pow inni w szyscy 
wiedzieć, o tym  pow inni się dowie
dzieć także ci tam  w  k ra ju  sanato- 
rzy, k tó rzy  jeszcze nie są opanow a
n i zupełnie chorobą narodożerczą! 
Chodzi bowiem  o usta len ie  w aru n 
ków, w  jak ich  zwalcza obóz w G dy
n i kom unę. Chodzi chociażby o 
próbkę ty ch  pięknych stosunków !

Za m ałym  echem odbyło się w 
k ra ju  zwolnienie około 40 robotn i
ków w łuszozarni ryżu. Z a p y ta j
my, za cóż byli oni zwolnieni! Czyż 
by popełnili jak ieś przestępstw o? O 
nie.! P rzestępstw em  ich było to, że ja  
ko narodow cy nie chcieli iść n a  p a 
sku  socjał - kom uny, jak  to było 
zmuszonych zrobić w ielu innych  ro 
botników , k tó rych  zresztą k a rku  n a 
ginać nauczyła  sanacja. P rzes tęp 
stw em  ich strasznym  było to, że 
przyszli 1 m aja  do p racy , a nie na 
m anifestację  -socjał - kom uny. To 
było ich jedynym  przestępstw em ! 
Zato n a  żądanie czerwonych pachoł 
ków żydo - socjał - kom uny, żydów 
sey w łaściciele łuszczarni. ryżu  zwoi 
n ili z p racy  około 40 polskich robot
ników! Z apytu jem y, czy już jes teś
m y tak  blisko ra ju  żydo - -socjał -

•komuny, że polskiego robotnika w y
rzucają  n a  b ruk  żydy i ich kom pa- 
ny  kom uniści? Cóż n a  to zrobił in 
spek to r pracy? Nic nie zrobił. W y 
rzucony na  b ruk  został po lsk i robot 
n ik  narodow iec! R zzuchw aleni ży
do - socjał - kom uniści posunęli się 
jeszcze dalej! Z aw arli oni z łusz- 
czarn ią  ry żu  tak i układ, że od tąd  to 
oni przyjm ow ać będą tylko tych ro 
botników , k tó rych  poleci żydo - -so
cjał - km unistyczny związek tra n s 
portow ców ! Umowę tę inspek tor 
p racy  zatw ierdził! O dtąd pracę w 
łuszczarni ryżu  o trzym a ty lko  tak i 
robotnik, k tó ry  będzie posłuszny 
rozkazom  żydo- - socjał - kom uny!

Oto obrazek jak  to dzieje się w 
Gdyni. Oto obrazek z w alk naszych 
z kom uną w  Gdyni! P rzeciw  nam  
wszyscy! W  walce tej jesteśm y sa
mi! Ale m y się nie załam iem y, m y 
narodow i robotnicy gdyńscy. Cho
ciaż nam  nie zatw ierdzono naszego 
narodow ego zw iązku zawodowego 
transportow ców , byśm y nie robili 
konkurencji, socjał - kom unie, to m y 
w ytrw am y. W alkę z żydo - socjał - 
kom uną poprow adzim y dalej w brew  
i mimo sanacji. W alkę tę, w alkę o 
unarodow ienie G dyni m usim y w y 
grać. O tern niech w iedzą w szyscy 
ci, k tó rzy  nam  tu  w  G dyni chcą w 
tej walce przeszkadzać. Id ą  nowe 
czasy i nowe n iek iedy  m etody w a l
ki! P an am i w  każdym  bądź razie 
m y zostaniem y w Gdyni, m y n a ro 
dowcy, narodow i polscy robotnicy. 
W szystkich  tych, k tórzy  nam  chcą 
zgotować czerw ony ra j żydo - so
cjał - kom unistyczny lub kontynuo
wać w yzysk białych kapitalistów , 
pod płaszczem  oficjalnej sanacji bę
dziem y się m usieli stanowczo p o 
zbyć i to w  na jk ró tszy  sposób.

R obotn ik  z G dyn i,

Głosy... i
„Frontoroania"
W  ostatn im  num erze „D epeszy"

I ukazał się a rtyku ł, w  k tó rym  a u to r 
| om aw iając niebezpieczeństw o ze 
I s tro n y  fro n tu  ludowego dochodzi do 
w niosku, iż jedynym  p rzeciw sta
w ieniem  może być „ fro n t narodow o 

] chrześcijańsko - katolicki".
C zytam y pom iędzy innym i:
„Cz-y lonnawi-amy wyaej „ fran t"  bę- 

j dtzie inmyrwiaił się  „mano-dlawia r ahnześci- 
iańlslko - fcatoilidki“y oz-yi Itaż Łnaezej,

| mmi-ej-saa -a maiziwę, chiodizi ig te  baisJ-a, -o 
jtę  iideliogńę, k tó ra  może -ajedlnio-czyć całe 
[nasze iz-dnoiw-o -myślące i p a trio ty czn ie  
jn as tro jo n o  -spotłecz-eństwio poid jędrnym 

|  siztamidarem.. .  J-eżefli po te j -diracłize 
' idz-ie p raca  płk. K oca, jeżeli m oże -oina 

doprow adzić dio ajedinioczenia, do po jod 
|aiainiia ieałegio -społeczeństwa n a  -gruncie 

|  imaralmaśoi k a to lick ie j, ina podstaw ie 
ideologii, wyżej p-o-dainej, jeżeli dopro
w adzi -orna -dio stw orzen ia  odpow iednie
go, silnego s tro n n ic tw a , będzie to  sufc- 

Heets n iezaw odnie -duży, a  w tedy  płk. 
p K o c  zasłuży  się  dio-brze d la P o lsk i----
| |  P om ija jąc  nieszczęśliw ą nazwę 

„ fro n tu  chrześcijańsko - katolickie
go" — „m asła m aślanego" — m usi
m y przypom nieć autorow i, iż siła, 
k tó ra  „ fro n t ludow y" zgniecie, już 
od daw na is tn ie je  i je s t n ią  S tro n 
nictw o N arodow e. Co w w alce z ko 
inuną osiągną rozm aite „ fro n ty "  
pokazały  w ybory  łódzkie, w  któ- 

jjrych w łaśn ie  tak i „chrześcijańsko- 
katolicko - san acy jn y  fro n t"  dostał 
0 m andatów  i zaprzepaścił k ilkanaś 
cie tysięcy polskich głosów.

Zdaniem  każdego zdrowo m yślą
cego i pa trio tyczn ie  nastro jonego 
P olaka, każda p róba  tw orzenia, ja 
kichkolw iek „frontów " będzie tylko 
przeszkodą w walce z zagrażającym  
Polsce, ze -strony kom unizm u, n ie
bezpieczeństwem.

K ażd y  „m aclier polityczny" o- 
s łab ia jący  działanie -Stronnictw a 
N arodowego, źle p rzysłuży  się P o l
sce. D latego też trzeba  zwalczać 
w szelką „frontom anię".

UiUM— l Str. 3

Słupi dowcip
W  num erze 44 „T ygodnia  Robot 

n ika" z d n ia  4. 10. 36 r. um ieszczo
no zdjęcie z te ren u  w alk w  H isz
panii, p rzedstaw iające  zakonników  
z b ron ią  w  ręku. Podpi-s brzm i: 
„Oto jak  m nisi — franciszkan ie  h i

szpańscy  z k lasztoru  w K ata lon ii 
wy-pełniają piąte, p rzykazanie".

Panow ie socjaliści i kom uniści 
chcieliby może, żeby w-szyscy, jak  
b a ran k i oddaw ali się w ręce czerwo 
nych katów.

! Komunizm w Rumunii
W  Czerniowcacb, po lic ja  rum uń  

liska w y k ry ła  w ielkie sk łady  komu- 
| n i stycznych m ateria łów  p ro p ag an 
dowych. W  zw iązku z tym  areszto- 

jw ano bardzo w iele osób, k tóre -sta- 
jn ą  przed sądem  w ojennym  w Ja s -  
1 sacb.

Sprawa robotnicza, 
a Obóz Narodowy.

3) (Ciąg dalszy)

WYZYSK I NĘDZA!
Może nie w szyscy  wiedzą, co to jest ruch 

stachanow ski. Otóż żydo-kom uniści postanowili 
rzecz1 jasna z robotnika rosyjskiego1 w yciągnąć 
jak najw ięcej. P o trzebu ją  bowiem  pieniędzy, by 
resztę św iata podbić! -Postanowili sprzedaw ać 
tow ary  tak tanio, by m ogły konkurow ać z w szy 
stkimi tow aram i z innych krajów , burżujskich. 
Dwojaki tu cel mieli: ażeby  o trzym ać pienią
dze na  robotę kom unistyczną, a po drugie, by  
właściciele fabryk  w  krajach  ‘burżujskich nie mo
gli sprzedać sw ych tow arów  i by  byli zmuszeni 
obniżać zarobki swoim  robotnikom , lub w  ogóle 
musieli, z braku chcących  -kupować, fabryki za
m ykać i robotników  pozbaw iać pracy. W  ten 
sposób robotnicy ci m ieliby się burzyć i w znie
cać rozruchy, k tó reb y  doprow adziły  do ustroju 
kom unistycznego. Tak postanow ili -komuniści — 
żydy  i tak też zrobili. Tak naprzyk ład  swoim

zbożem, zabieranym  kołchozom  (folwarki, na 
których pracują chłopi, dawni w łaściciele drob
nych gospodarstw , które bolszew icy zabrali i po
tw orzyli z- nich tak zw ane w yżej kołcho
zy!), zalali ca ły  św iat i przez to tak obniżyli cenę 
na zboże, że chłopi musieli w szędzie za pół 
darm o je sprzedaw ać. To samo zrobili z d rze
wem  i w yrobam i drzew nym i. B yła sobie taka fa
bryka na Pom orzu, k tó ra  w ysy ła ła  w yroby  drze- 
k tó rzy  powrócili z wojska, gdzie byli p rzyzw y- 
wne zagranicę. N iestety p rzyszły  S ow iety  i 
sprzedaw ać zaczęły  tak tanio w yroby  drzew ne, 
że w  Polsce więcej kosztow ała  dotychczas sam a 
praca. Oczyw iście fabrykę trzeba było zam knąć 
i tysiąc pięćset robotników  straciło  pracę i -dziś 
żyje w  nędzy  i g łodzie! Dziś do -nich przychodzą 
agenci kom unistycznego frontu ludow ego i każą 
im krzyczeć: „niech żyją Sow iety". Oczyw iście 
za to, że dzisiaj cierpią nędzę i-głód!

Ale zapytajm y, w  jaki to sposób mogą Sow ie
ty  tak tanio sprzedaw ać to w ar burżujskim  k ra 
jom, że w  Polsce naw et sam a praca kosztuje dro
że j!?  W szystko  to odbija się na robotniku! P łaca 
robotnika jest poprostu znikoma. P racu je  praw ie 
za darm o! B y w ykorzystać  robotnika jak naj
więcej w ynaleźli sposób, k tó ry  nazw ali staeha- 
nowskim ! Polega on -na tym , że płaci się zasad
niczo za to ile i jak robotnik pracuje. O czyw iście

ocena należy do dozorcy, k tórym  jest zw ykle 
żyd! Jeżeli dozorca żyd uzna, że dany robotnik 
za mało pracuje, to się go albo zw alnia, albo po
trąca  na zarobku i tak już m ałym . Robotnicy, 
k tórzy pracują bardzo dużo, ponad m iarę, -nazy
w ają się stachanow cam i od nazw iska robotnika 
Stachanow a, k tó ry  w ykazał, że m ożna bardzo 
dużo zrobić, a przez to z robotnika m-o-żna b a r
dzo dużo w yciągnąć. O tem, że robotnik to też  
człowiek, że robotnik m a też praw o oszczędzać 
swoje siły ŵ  ten sposób, by ży ł nie 30 czy  40 lat, 
jak to m a miejsce w  Rosji sowieckiej, lecz nieco 
dłużej, zupełnie zapomniano. S tachanow ski sy 
stem w ysysa  bow iem  z robotnika w szystkie si
ły w  ciągu dziesięciu lat. Os tanio na terenie c a 
łej Rosji sow ieckiej m iały miejsce rozruchy ro 
botników, dom agających się usunięcia stacha- 
nowskiego system u p racy! R ozruchy w szczęli ci, 
czajeni do lepszych w arunków . Zostali za to  al
bo na miejscu rozstrzelani, albo w yw iezieni na 
w yspy  sołow ieckie.

Robotnik sow iecki żyje w  ostatniej nędzy. A- 
genci jednak nie powiedzą, co to są stachanow 
cy, frontow i ludowem u w  Polsce, bo to  im nie 
na rękę. W  Sow ietach dzisiaj każdego przeciw 
nika stachanow ców  uw aża się za trockistę i roz- 
strzeliw uje, chociaż z trockistam i nie miał nic 

w spólnego! (C. d. n.)

P r e e z  z w y z y s k i e m  r o b o t n i k a !
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O chrześcijańskie wychowanie w szkołach
Zjazd K atolickiego Zw iązku K o 

biet, n a  k tó ry  przybyło  do Często
chow y ponad' 50 000 kobiet, s ta ł -się 
jedną  z na jp iękn ie jszych  i n a jw spa  
nialszych m an ifestac ji relig ijnych , 
jak ie  w  tym  roku odbyły się na J a 
snej Górze.

S ta ł się on m an ifestac ją  goto
w ości kobiet polskich, do obrony ro 
dziny i społeczeństw a przed zarazą 
kom unistyczną. W śród  licznych i 
cennych przem ów ień w ysłuchały  ze 
b rane  bardzo ważnego w obecnych 
czasach odczytu d r W łodkow ej n. t. 
„O ducha chrześcijańskiego w wy- 
chow aniu“.

N a spraw ę w ychow ania młodzie 
ży w  dom u i szkole zwrócił już  raz 
uw agę częstochowski zjazd M atek 
K atoliczek w r. 1934. W arto  p rzy 
pom nieć choć krótko treść  n iek tó
rych  pow ziętych wówczas uchwał. 
N a p ierw szym  m iejscu postaw iono 
żądanie szczególnej pieczy nad  n a u 
ką re lig ji i p rak tykam i relig ijnym i. 
D alej wezwał z jazd  w szystkie M at
ki — K atoliczki: by zabroniły  dzie
ciom należenia do organizacyj, w 
k tó rych  p an u je  duch sprzeczny z 
nauką Kościoła, by  nie dopuszczały 
do u rządzan ia  w  szkołach w spól
nych zabaw  m łodzieży żeńskiej i 
m ęskiej, by  dom agały  się energicz
nie usunięcia z szkół polskich w y
chowawców żydów oraz w yelim ino
w an ia  elem entu żydowskiego przez 
tw orzenie osobnych szkół żydow 
skich.

W ystarczy  chyba przeczytać 
przytoczone uchw ały, by dojść do 
sm utnego zaiste w niosku, że n ie 
w płynęły  one na  stosunki szkolne.

U czestniczki zjazdu z przed  2 
la t  w ykazały  głębokie zrozum ienie 
w ażności relig ijnego w ychow ania 
m łodzieży i ogrom ną jednolitość 
poglądów  na  zgubny w pływ  obecne
go k ierunku  wychowawczego w 
szkołach.

Jak ież  są rezu lta ty , co się zmie
niło 1

Może dlatego, że zjazd był s to 
sunkow o nieliczny (około 3000) 
w pływ  jego w życiu szkolnym  się 
nie zaznaczył. Raczej jednak  inna  
je s t tego przyczyna. N azw ijm y to 
n ieśm iałością kobiet. Są po szko
łach różne kom itety  rodzicielskie, 
do k tó rych  należą p raw ie  w szyscy 
rodzice uczniów. Je d n ak  „w spółpra  
ca dom u ze szkołą" kończy się  n o r
m alnie na  opłaceniu składki m iesię
cznej. Je ś li zaś zdarzają  się re fe ra 

ty, to w yg łaszają  je uczący a d y 
skusja  ogranicza się do po tak iw a
n ia  albo m niej lub więcej wym ow 
nego m ilczenia.

Mimo w szystkich zapew nień nie 
w ytw orzyła  się jeszcze w  całym  te 
go słow a znaczeniu opinia kobieca. 
To, co jest, to ty lko próby, zdecydo
w anych w ystąp ień  nie ma. Żądam y 
w ychow ania chrześcijańskiego n a 

szej młodzieży, ale żądanie to było 
tak  ciche, że łatw o było je  lekcewa
żyć. Z acznijm y żądać głośno i zde
cydow anie nie ty lko na  zjazdach i 
konferencjach, ale wszędzie w  każ
dym  pojedyńczym  w ypadku. To nie 
jes t tylko praw o, to obowiązek. O- 
kazji nie zabraknie, trzeba tylko 
pokonać „nieśm iałość".

L . S .

Rozpowszechniajmy prasę narodowa
Przykład do naśladowania —  Pisma narodowe 

narzędziem walki z wrogami Polski
z naw iązką, zaległości w  tej dzie
dzinie.

P ro p ag u jm y  ją  i czy ta jm y sam i, 
-— dajm y  ją  d rug im  do czytania.

Niech za p rzyk ład  posłużą nam  
w zory obcych:

W e W łoszech, właściciele m n ie j
szych i w iększych  zakładów  pracy , 
— rozum iejąc znaczenie p ro p ag a n 
dy  dla faszyzm u abonowali fa s z y 
stow skie p ism a ideowe  — rozdając  
je  w śród swoich pracow ników  bez
płatnie.

W ynik i tej sam orzutnej akcji 
szybko w ydały  owoce.

Ruch N arodow y obejm uje cały 
naród  — do S tro n n ic tw a  N arodo
wego należą niezliczone szeregi. — 
będzie ich znacznie więcej, gdy k a 
żdy poczuje się do obowiązku, — 
rozszerzenia w pływ ów  p rasy  n a ro 
dowej.

B. Dąb.

Od R edakcji: Do słów autora,
którego zap a try w an ia  są  jak n a jzu 
pełniej słuszne, dodać jedyn ie  chce
my, iż w  w arunkach  polskich, gdzie 
nędza robotn ika p rzekracza  już 
wszelkie granice, akc ja  bezpłatnego 
rozdaw ania p ism  narodow ych przez 
ludzi, k tórych  stać n a  to, p rzy n ie 
sie w  rezultacie pożytek Narodowi. 
N a pewno będzie wówczas m niej 
kom unistów  i ludzi często n ieśw ia
domie szkodzących Polsce. W y sta r
czy m ała  ofiarność.

O potędze i znaczeniu p rasy  p i
sano już niejednokrotnie.

J e j  w artość p rze jaw ia  się w 
przepotężnym  w pływ ie n a  całości 
życia zbiorowego.

P ra sa  bowiem jak  dotąd dzierży 
pierw sze miejsce, gdy  chodzi o tak  
potężny czynnik  w świecie — ja 
kim  jes t p ropaganda . Lecz nie o 
p ropagandę, czy reklam ę w znacze
n iu  handlow em  tu  chodzi.

W iem y, bo czytam y w  prasie, jak  
niezw ykle cenne usługi oddaje p ra 
sa ideow a — państw om  narodo 
wym . Ja k i to potężny czynnik w y
chowawczy — p rasa  w ruchu n a ro 
dowo - socjalistycznym  Niemiec, — 
czy faszyzm u włoskiego. J a k ie  ol
brzym ie w artości oddaje  p ra sa  na
staw iona ideowo — wielkim  ruchom  
politycznym  — tego dowodem cho
ciażby tw orzenie specjalnych m in i
ste rstw  p ropagandy  i p rasy .

S tronnictw o N arodow e w Polsce 
— jak  każdy nowoczesny ruch ideo- 
wo-wychow aw czy docenia znacze
nie p ropagandy . Szczupłość środ 
ków m ateria lnych , w  w ielkiej m ie
rze uniem ożliw ia jednak  p rzep ro 
w adzenie n a  szeroką skalę zamierzo 
nej akcji propagandow ej.

Z pomocą pow inni więc spieszyć 
w szyscy sym patycy  S. N., — n ie  
m ówiąc o koniecznej w spółpracy je 
go członków.

Czas nag li — m usim y nadrobić

lo z& iazo n ie  z u ig z k i  
w olnom yślicieli

D ecyzją K o m isa ria tu  R ządu m. 
W arszaw y został rozw iązany Polski 
Zw iązek M yśli W olnej w raz z w szy 
stk im i oddziałam i, znajdu jącym i się 
na  teren ie całego k ra ju . W  W ielko- 
połsce oddziały  w olnoym ślicieli 
znajdow ały  się w  P oznan iu  i w  O- 
strow ie.

Do oddziału poznańskiego nale
żał znany szeroko z swych w ystą 
p ień  prof. U łaszyn. Rozw iązanie o r 
ganizacji może choć w części zaha
m uje szkodliw ą działalność takich 
ludzi, ja k  wyżej wym ieniony.

6 m ilionów  onnlfobetów
W  Polsce m am y 6 m ilionów  a n 

alfabetów . Jed en  m ilion dzieci w 
wieku szkolnym  nie pobiera nauk i 
z powodu b raku  szkół. A  obok tego 
30 tysięcy  m łodych i w ykw alifiko
w anych nauczycieli zna jdu je  się bez 
pracy.

Oto cienie polskiej rzeczyw isto
ści w  dziedzinie ośw iaty .

Zsiścio u  Zagórow ie
W  środę dn ia  30 w rześni Sąd A- 

pełacy jny  w P oznan iu  rozpatryw ał 
spraw ę 46 członków S. N., oskarżo
nych o zajścia  przeciw żydow skie, 
jak ie  m iały  m iejsce 3 lutego br. w 
Zagórow ie w  pow. konińskim . Z a j
ścia w ydarzy ły  się podczas ja rm a r
ku, w  czasie którego rozbito wiele 
straganów  żydowskich.

Sąd  po przem ów ieniach stron  
cały  szereg oskarżonych uniew innił, 
reszcie obniżył w ym iar kary , zaw ie
szając z tego 35 je j w ykonanie na 
przeciąg la t trzech. Tylko 6 człon
ków S. N. na  całą liczbę zostało 
skazanych  n a  karę  w ięzienia od 6 
do 10 m iesięcy, bez zawieszenia.

Skazani w nieśli do Sądu N ajw yż 
szego kasację.

Każdy grosz Złożony na cele
Stronnicza N arodow o  przybliża Cle do Polski naredocoe]

Starcia miedzy 
narodowcami a komuna
W  niedzielę dn ia  4 październ ika 

jbr. doszło w  P a ry ż u  do pow ażnych 
zajść m iędzy członkam i narodow ej 
organizacji „Croix de F e u “ a komu- 

jn istam i. W  w yniku  zajść zostali za- 
jbici i rann i. P o lic ja  dokonała maso- 
jw ych aresztow ań.

asa

Z D Z IS Ł A W  W A R D E JN .

c  f f i g o s
Ze s to su n k ó w  n a r o d o w o śc io w y c h

Do tego bigosu w yznań i n a ro 
dowości trzeba nam  jeszcze dołą
czyć R osjan. L udność na ogół spo
kojna. w ynaradaw ia  się. Skarżą  się 
ich pism a, że m łodzież ro sy jska  na 
W ileńszczyźnie, a naw et i chłop ro 
sy jsk i s ta ją  się Polakam i po p ro stu  
dlatego, że k u ltu ra  rosy jska  niczem 
ich przyciągnąć nie p o tra fi. P rz e 
w ażnie praw osław ni,.choć jest dużo 
sekciarzy. J e s t  n. p. tak a  abstynenc 
ka  sek ta  ew angielistów , że w domu 
sekciarza pić an i palić, an i naw et 
kląć nie wolno. C opraw da opow ia
d a ją  chłopi, że gdy  koń tak iem u e- 
w angieliście iść nie chce, to i on po
tra f i  po m atiuszce rug-nąć.

Poznać R osjan  po długich b ro
dach, przew ażnie jasnych , albo ru 
dych i po nienaw iści do żydów. Im  
nie trzeba tłum aczyć, n ie trzeba 
przekonyw ać, w ystarczy  pokazać i 
dać k ij do ręki.

A  teraz  ci, k tó rzy  nas najw ięcej 
obchodzą — Polacy. P rzew ażnie  ka 
tolicy, bardzo bardzo rzadko innego 
w yznania, sekciarzy też p raw ie  nie 
ma. Z resztą trudno  ich odróżnić od 
B iałorusinów , tak  samo n iechlu jn i 
jak  i tam ci, m ów ią jak im ś dziw 
nym  „tu tejszym " językiem , k tó ry  
je s t trochę białoruski, trochę polski. 
U w ażają  się za Polaków , ale W ileń 
szczyzna jest dla nich jakąś  p ro- |

w ineją  Polsk i w łaściw ej i często się 
słyszy o przybyszu  z innej dzieln i
cy, że przy jechał do nich  z Polski.

A ntysem ityzm  żywiołow y we 
k rw i ocł m aleńkości siedzi i to nie 
ty lko orężny, fizyczny, ale i gospo
darczy, um ieją się zdobyć nie tylko 
na bojkot sklepów żydowskich ale i 
na  zakładanie i pop ieran ie  rodzim e
go handlu .

Z ośw iatą jes t gorzej, bardzo źle 
naw et, o prenum eracie gazet na  wsi 
an i słychu, z czego zresztą wziąć na 
gazety  czy książki, k iedy na  n a ftę  
nie ma, sól jedzą szarą  a  cukru w 
ogóle nie widać.

J e s t  tam  tak i s tan  nędzy  a  za
razem  zobojętnienia, że ci ludzie an i 
n ie w idzą, an i nie czują swego upo
dlenia, im  jes t w szystko jedno, ich 
już  nie razi, w strętem  nie p rze jm u
je  gdy  kara luchy  w nocy po tw arzy  
łażą, tak  samo św in ie  i k u ry  śpiące 
w jednei izbie z ludźm i nie są 
czemś nadzw yczajnym . T ak  samo

zresztą ży ją  wszyscy, nie ty lko P o 
lacy, jedn i może trochę gorzej, inni 
trochę lepiej ale w szyscy w brudzie, 
ciem ności i niedołęstw ie.

B ardzie j przedsiębiorczy, n a tu 
raln ie  nie w  używ aniu  m ydła i wo
dy  są żydzi, zresztą tacy sam i jak  
gdzieindzie j, więc nie m a co ich spe 
cjaln ie charakteryzow ać.

T ak  więc W ileńszczyzna to zie
m ia, o k tórej oblicze polskie p rz y j
dzie nam  jeszcze walczyć, tak  samo 
zresztą i katolicyzm  duże tam  ma 
pole do popisu.

N ie chodzi w ilnianom  o pomoc, 
każdy m a dość kłopotów u siebie, z 
N iem cam i n a  zachodzie, czy z U k ra  
ideam i w  M alopolsce w schodniej, 
w ystarczy  żebyście w iedzieli co się 
tam  dzieje, jak tam  żyją, jak ie  t ru 
dności m ają, a  poza tym  miło b ę 
dzie w ilnianom  za k ilka la t pochw a 
lić się, o ile jes t już  na  kresach pó ł
nocno-w schodnich lepiej, ile zosta
ło d la polskości zrobione.

P r e c z  z  ż y d o - k o m u n ą !
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Dlaczego przeciw żydom? A pelacjo łód zk ich

Jeżeli pokolenia Po lsk i n iepod
ległej w ypow iedziały i p row adzą 
bezw zględną w alkę z żydostwem , 
nie dzieje <się to  bez głębszej p rz y 
czyny. P rzyczyną  głów ną tego nie 
ja s t  jednak  odrębny, a  tak  charak 
te ry s ty czn y  w ygląd zew nętrzny  ży
dów, Ich jarm ułk i, chałaty , pe jsy  
czy krzyw e nosy. P rzyczyną  tą  jest 
przede w szystkim  uśw iadom ienie 
sobie w ielkiej szkodliwości żydów 
dla Polski.

W  czym  się ta  szkodliwość ży- 
d ostw a  d la  P o lsk i przejaw iła?  K tóż 
ja k  nie żydzi byli w  czasie w alk  o 
w yzw olenie O jczyzny z k a jd a n  n ie
woli szpiegam i i agen tam i bolsze
wickimi, w ydającym i i skazującym i 
na  rzeź polskich żołnierzy, s trze la ją  
cyrni zdradziecko z za w ęgła w  p le 
c y  żołnierza polskiego. Czyż m asa 
żydow ska w  Polsce p rzyszła  z po
mocą narodow i polskim u, zdoby- 
byw ającem u k rw ią  w łasną swe zje
dnoczenie i niepodległość? Czyż ży
dzi nie siedzieli wówczas w domu, 
lub n ie szukali bezpiecznego schro
n ien ia  w  kancelariach, szpitalach, 
in tendenturze?

K tóż, jak  nie żydzi n a  kongresie 
w ersalskim  dokładali w szelkich s ta 
rań , by  Polskę pozbaw ić Śląska, P o  
m orza, G dańska i W ilna, któż jak  
n ie oni spotw arzali i oczerniali P o l
sk ę  za granicą?

W  czym się ta  szkodliwość p rze 
jaw ia  dzisiaj? Żydzi zalew ają w yż
sze uczelnie polskie, gdy  zubożały 
P o lak  nie m a za co kształcić swych 
dzieci, żydzi włóczą się jak  cienie, 
za kom ornikam i i za  bezcen w yku
p u ją  na licy tac jach  o sta tk i polskie
go m ienia.

Cały handel żyw ym  tow arem  
zn a jd u je  się w rękach żydowskich. 
O ni opanow aw szy życie gospodar
cze Polski, w yzysku ją  polskiego 
ch łopa i robotnika, oszukują  skarb  
państw a. N ik t inny  n ie niszczy wie 
lu  Polaków  lichw ą, jak  tylko żydzi. 
A  czyż nie posuw ają  się oni do tego 
w  swej bezczelności i n ienaw iści, że 
pozw alają sobie w yśm iew ać się z 
św iętości re lig ijnych  i narodow ych, 
czczonych przez w szystkich  P o la 
ków.

Żydzi są agen tam i i ag ita to ram i 
wszelkich destrukcy jnych  prądów  
społeczno-politycznych, z kom uniz
mem na czele, oni f in a n su ją  i p ro 

w adzą w  Polsce p ropagandę  bezboż 
niczą. rozsiew ają zgniliznę m ora l
ną, niszczą, zw artość i zdrow ae ro 
dz iny  polskiej.

Ich  cztero m ilionow a m asa od
b iera  ehleb i pracę ty luż m ilionom  
rzem ieślników , kupców, robotników  
i chłopów polskich.

Nasz felieton

Ibla młodzieżymzBroitione
P ow stańcy idą na M adry t!
S ta n  w o jenny  w  P a lestyn ie!
Dew aluacja franka !
To w szystko  mało, serdecznie  

naw et mało. Żadna agencja praso
wa, a ju ż  ty m  bardziej żadna gaze
ta n ie podała na jprostsze j naw et 
wiadom ości o tak w a żn ym  w yd a 
rzeniu, ja k im  je s t „W ielka Parada“ 
czyli inauguracja  roku  akadem ickie  
go na U niw ersytecie  P oznańskim  
p rzy  akom paniam encie i udziale 
trąb i licznej rzeszy  w zorow ych o- 
b y w a te li . . .  no i oczyw iście p ro fe 
sorów

K ie d y  się o ty m  radosnym  w y 
padku  dow iedziałem  zapragnąłem  i 
ja  w ziąć udzia ł w  te j uroczystości, 
jako  że człow iek 'wprawdzie s tu d iu 
je  pobocznie, ale na uniw ersytecie  
dawno ju ż  nie był. I  tu  zaczyna się 
m oja tragedia  . .  . tragedia żyw o ta  
człowieka poczciwego. R e fera t M ło
dzieży  w  odpow iedzi na m ą usilną  
prośbę odpowiedział, że n ieste ty  
w stęp  za zaproszeniam i, że ty lko  po 
jed n ym  delegacie z organizacji w pu  
szczają, że w  ogóle bardzo chętnie, 
ale jed n y m  słow em  „dla m łodzieży  
w stęp  w zbron iony!“

Zdziw iło  m ię to i zastanow iło o- 
kru tn ie  i zacząłem  dociekać coby te
go za p rzyczyn a  być mogła. N asu 
nęła m i się m yśl, że to może ju ż  ja 
kaś now a reorganizacja szkó ł w y ż 
szych , że m oże te j m łodzieży  n ig d y  
ju ż  nie będzie wolno w ejść  na uni
w ersy te t, a m oże będą tam  z okazji 
inauguracji w yśw ie tla li ja k iś  cieka- 
w y, a ciężko n iep rzyzw o ity  film , li 
ty lko  dla ludzi z  d y p lo m a m i.. . .

D ługo się nad ty m  zastanaw ia
łem. I  dobrze, że m am  takie p r z y 
zw ycza jen ie. N ic  jednak  z  tego nie  
w yszło !

M oże będzie także w zbron iony w  
dniach uiszczania opłat akadem ic
kich?!

B E T A .

Ciekawe zeznanie
D n ia  25 w rześn ia  br, iSąd Okręgoiwy 

z P-oznania ma sesji w yjazdow ej ro zp a
try w a ł w  C zarnkow ie sp raw ę  kol. K a 
z im ierza  K  ław ka, Jó zefa  K łosa, Mie- 
icizyisiiwa R ard o n a  i Wła-d. K ra jew sk ie 
go w szy stk !. ii :: P o ła jew a  -p-ow. -Cz-aim,-

Mmm ©Sec przecMmiioistyczny
N a dzień 4 październ ika  1 ". Zarząd! 

Pow iatow y S. N. we W rześn i m ia ł za
m ia r  zw ołać pub liczne zgrom adzen ie  w, 
Borzyikowie i S-ok-oikulkiach pod  baisłem 
„Preteiz :z kom uną44. W  p rzep isanym  te r- 
iminie zostało; wysłanie podan ie  do S ta 
ro s tw a  P ow iatow ego o  udzielen ie  ze
zw olenia ma pow yższe zgrom adzenie, 
lecz n ies te ty  S ta ro stw o  Pow iatow e we 
W rześni odm ów iło zezw olenia S. N. a a  
u rządzen ie  zgrom adzania, m o tyw ując  
tym , że zw o łu jący  n ie  je s t osobiście 
m a n y  -Starostw u, a n i  też S ta ro s tw u  
n ie  je s t w iadom ym , że zw ołu jący  ragro-

Kapelusze
czapkę

szale
oraz wszelkie artykuły męskie

kupisz najtaniej jP

tu firmie

Józef Plu I
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(  Poznań Pocztow a 2 P

m adaenie m a  pirawo „do- d z ia łań  p ra w 
n ych44.

N apraw dę dziw ne stanow isko  wzgl. 
zg rom adzen ia  publicznego zajęło S ta 
rostw o  Pow iatow e. P rzecież S ta ro s tw u  
je s t dobrze znamy -zwołujący zigroma- 
. dżemie w  Sokoln ikach  i Borzyikowie. 
N ie ra z  już w wyżej w ym ienionych  
m iejscow ościach by ły  u rządzane zg ro 
m adzen ia  publiczne podpisyw ane przez 
te  sam e osoby co w  p o d an iu  dn ia  2 pa- 
źdiaonilka br.

D ziw nym  wyidaje się to  zarządze
n ie  ty m  bardzie j, że zakazu je  się S tro n  
niictwu N arodow em u u rządzać  zg rom a
dzanie publiczne, m a jące  n a  celu u- 
św iadom ien ie  społeczeństw u po lsk ie
m u, czern d la  n a ro d u  polskiego; jest 
kom unizm .

Najpewniej zabezpieczysz sobie 
punktualne dostarczenie gazety, gdy 
w ykupisz na 3 dni przed początkiem  
m iesiąca lub 3 dni przed początkiem  
kw arta łu  form ularz rozrachunkow y 
lub form ularz PKO, w ypełnisz go 
na 40 groszy  o ile zam aw iasz na 
m iesiąc lub na zł 1,20 o ile zam a
w iasz na kw arta ł i oddasz w raz  pie
niędzmi na poczcie.

ków, oskarżonych  io u p ra w ia n ie  te ro ru  
i rozboju . S ąd  w szystk ich  u w oln ił od 
w in y  i k,ary. W  c a  a s i e  r o z p r a w y  
w. y  is a  ł o n a  j a  w, co zaznał A nton i 
Skrzypczak  a P o ła jew a  pod przysięgą , 
ż e  p r z o d o w n i k  P o l .  P a ń s t w .  
A  m >d ,r z  e j K  ;a ź m i e r c z  a  k  (obec
n ie  w Środzie) ,n a  m  a  w i a  ł  g  o  d o o r- 
g  am i z o w a m  i a  - g r u p  t e r - o r y s - t y  
c z  ii y o h s p o ś r ó d  c z ił-o in k ó w  S. 
N. i ob iecał mm ;zia to dobre w-ymagr-o- 
dizeuie. iWypadia nadm ien ić , że w  obwo
dzie P o ła jew a  p o lic ja  o sk a rży ła  -siwego 
f5za.su .k ilkunastu iciziońfków S. N. bez
podstaw nie  o idiojp-usiziozenie się ak tów  
terorystyc-zinych i n a ra z iła  ich n a  kil- 
kum iasięczm y aresz t śledczy. Sądy  
wiszyistikiieh airesztaintów un iew inn iły .

NAJWYŻSZY CZAS
w płacić prenum eratę na IV kw arta ł 
1936 r., jeśli chcesz otrzym ać na

stępny numer 
„POLSKI NARODOWEJ4*.

Administracja.

Od Administracji
Poniew aż „Polska N arodow a41 

w ychodzi z -druku już w e w torek, a 
w ysy łka  jej następuje w  środę, pro
sim y w ysłać w p ła ty  na żądane nu
m ery  najpóźniej w  poniedziałek.

Poniew aż p rzekazy  PK O  i roz. 
rachunkow e dochodzą nas 2 dni po 
wpłaceniu, tylko w p ła ty  w  tym  te r
minie zapew nia rych łe  przesłanie 
gazet i um ożliw ia zmianę w ilości 
gazet stosow nie do zapotrzebow a
nia.

Czy to nie w ystarczy , by  im  od
mówić rów noupraw nienia , by  ich 
u zn ać ’ za bardzo nie pożądany, za 
obcy, w rogi elem ent, przynoszący 
Polsce ty lko szkodę? Chyba, ae nad  
to zrozum iałe jest wobec tego dąże
nie Obozu N arodow ego do w yparc ia  
żydostw a z k ra ju .

D nia  29 w rześn ia  br. w  Sądzie
A pelacy jnym  w  W arszaw ie odbyła 
się rozp raw a ape lacy jna  łódzkich 
narodow ców  z apl. adw. S iem aszką 
na  czele, skazanych przez S ąd  Okrę 
gow y w  Łodzi, za „zorganizow anie 
zw iązku zbrojnego44 na k a ry  w ięzie
nia.

Głównem u oskarżonem u apl. Sie- 
m aszce zm nieszył S ąd  karę  z 4 n a  3 
la ta  w ięzienia. In n y m  oskarżonym , 
k a ry  zostały rów nież zm niejszone a 
7-miu sąd zaw iesił w ykonanie kary .

Rozpraw przeciwka ks. prób. 
Jerzykotfskiemu

Dinia 24 z. m. to-ozyłą się ro zp raw a  
w -Sądzie O kręgow ym  w P oznan iu  prze 
-ciw t e .  pr-ob. Z ygm untow i Jerayck ie- 
m u  z Rorus-zy-na, oskarżonem u przez 
s ta ro s tę  azaamkowskiegio ;p. W acław a 
S tęp ińsk iego  m an d a ty  kanne po  50 zł 
u rząd z ił obchód kin czci w iekopom nej 
Komsityituicdi m ajow ej „bez zz,wolenia p. 
s ta ro s ty 44. S ąd  sp raw ę  odroczył celem  
p rzesłu ch an ia  św iadków . S p ra w a  b u 
dzi w ielkie za in te reso w an ie  w ie lkopol
sk iego  społeczeństw a, któ-re .-zawsze 
czciło „bez zezwolenia panów  s ta ro 
s tów 44 rocznice K o n sty tu c ji 3 m aja . 
W y p ad a  nadm ien ić , że w  B orąszyn ie  
w ięcej osób o trzy m ało  od  p. star-otsity 
łS ęp iń k ieg o  m an d a ty  k a rn e  p o  50 zł 
za to , że u rząd z ili -obchód k ii czci Ko;n 
sitytucji 3 m a ja  „bez zaw ołenia p a n a  
s ta ro s ty  W a d . -Stępińskiego w  'Czarn
kow ie.44

Zebranie S. N. w Czarnkowie
W  d n iu  -27. 9. 36 r. odbyło  się  ze

b ran ie  iS. N. fcotło C zarnków  -w ho te lu  
p. Grodzkiego. Z ebran ie  zag a ił k ie r. ko 
ła  kol. -Grotowski. P-o odśp iew an iu  
„P ieśn i B o jow ej44, lodmóiwiono m-o-dlit- 
wę o „W ielką P o lskę44, n a  in ten c ję  -zwy 
cięstw-a obozu narodow ego w Łodzi. 
U bolew ano bardzo, -ze pom im o w alki j a 
k ą  prow adzi Obóz Narodowy: z. żydo
kom uną, -znajdują isię jeisizcae P o lacy  w 
C zarnkow ie i w- okolicy , (którzy p o 
p ie ra ją  sk ład y  żydow śkie i żyd-ow-ski-ch 
h an d la rzy  byd ła , ch-oei-aż .znajdują -się 
w C-z-amkowie h an d la rze  Polacy .

P ow zięto  iichw-ałę um ieszczania  n a  
zw isk  tych  w szystkich  żyd-o - filów  w 
„P-ols-ce N arodow ej44. Jedtn-ociześni-e -u- 
ehwalo.no. że koło  S. N. -przystąpi do 
ogłoszenia w „Polsce N arodow ej44 f irm  
ażeby P-olaey w olk-ołiey C zarnkow a 

|  oiriemtio-wali się  i inie -wpadali w  ży 
dow skie ręce. .Zabranie zakończono od
śp iew aniem  „Hyminu Mł-o-dych44.

S te fa n  Thiel.

Targowica miejska
P oznań , 6. 10. 1936 r.

Pł-aiciono- m  100 k g  żywej w agi: 
Ceny loco T arg o w ica  P o zn ań  łącznie 

z ikolsizitaani handlow ym i.
Bydło

K  r  -o w  y  :
Wytucz-one pełno-mię-si-słe . . 54— 60 
Tiucz-one m ięsiste  . . . . . .  44— 50
Nietucz-oine, dobrz-e odżywione 62— 66
M iern ie  -o d ż y w io n e ...................18— 20

Cielęta:
N ajprzedn ie jsze  c ie lę ta -tu czn e  94r—100
Tuc-zne c i e l ę t a ............................ 86— 90
D obrze o d ż y w i a n e ................... 76— 84
M iernie o -dżyw io ine...................60— 74

Świnie
Pelin-omięsiste -od 120 do- 150 kg

żyw ej w ag i  ........................94— 98
P e łnom ięsiste  od 100 do 120 k g

żyw ej w a g i .............................88— 92
Pełin-omięisi&te o-d 80 d-o 1-00 kg

żyw ej - w a g i ............................ 84— 86
Maciory i późne kastraty  . . 80— 90 
Mięsiste świnie p-onad 80 kg

żyw ej w - a g i ............................ 78— 82
Przebieg targu spokojny.
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Żydzi w miastach
O zagadnien iu  żydow skim  dużo 

się mówi i pisze. Z dajem y sobie 
w szyscy sp raw ę z  w ielkiej w agi te 
go zagadnienia, ale częstokroć zapo
m inam y o spraw ach  n a jis to tn ie j
szych. W iem y, ile tego obcego i w ro 
giego nam  elem entu żyje w  Polsce. 
W iem y, w  jak im  stopn iu  żydzi o p a
now ali nasz przem ysł, handel i rze
miosło. W iem y o udziale żydów  w 
w yw rotow ej robocie kom uny, o ich 
kierow niczej ro li we froncie ludo
wym.

Czy w szyscy jednak  doceniam y 
ogrom  niebezpieczeństw a żydow 
skiego w  naszych  m iastach  1 P rz e 
cież żydzi — z rac ji swoich przem y
słow o-handlow ych m achinacyj — 
przede w szystk im  m iasta  zaczęli o- 
panow yw ać. I  w  te j chwili m am y 
w  Polsce s tan  tak  nienorm alny , że 
m iasta  czysto polskie praw ie, że nie 
istn ie ją . W szędzie m am y w iększy 
czy m niejszy  procent elem entu ży
dowskiego, wszędzie spo tykam y się 
z istn ien iem  żydo-kom uny.

N iech k ilka  chociaż cy fr  uprzy- 
fom ni nam  całą grozę zalew u pol
skich m iast przez żydów, 
n a  siedziba w szelkich w ładz i urzę- 
szawa, gdzie skup ia  się cały a p a ra t 
a d m in is tracy jny , gdzie jest cen tral- 
n a  siedziba wszelkich w ładz i uzrę- 
dów, m a żydów  400 000, czyli 33%. 
Łódź — głów ny nasz ośrodek p rze 
m ysłow y, m a 200 000 żydów’, czyli 
35%. Lwów, gdzie żyje dość duża 
liczba w rogo do Polsk i usosobio- 
nych R usinów , m a 35% żydów. K re  
sowe W ilno — 38%, p ra s ta ry  K ra 
ków :— 25°/o. Inne , m niejsze m iasta  
•wojewódzkie, są jeszcze bardziej za 
żydzone. Dość wspom nieć, że w  ta 
kim  na przyk ład  Łucku, stolicy w o
jew ództw a w ołyńskiego, żydzi s ta 
now ią 70% ogółu ludności.

Jeszcze gorzej p rzedstaw ia  się 
sy tu ac ja  w  m niejszych m iastach, 
gdzie liczba żydów w ynosi często
kroć przeszło 90% ogółu ludności. 
T ak ich  m iast i m iasteczek, gdzie ży
dzi stanow ią od 60% do 97% m iesz
kańców, m am y w  Polsce 60! W  
sześćdziesięciu m iastach  polskich 
większość m ają  n ie  Polacy, lecz 
w rogi nam  elem ent żydow ski! Ży
dzi tam  rządzą, żydzi opanował i sa 
m orządy, żydzi m a ją  w  sw ych rę 
kach całe życie gospodarcze, społe
czne i ku ltu ra lne . C hlubnym  w y ją t

kiem  w te j p lejadzie  m iast zażydzo- 
nych jes t p rzede w szystk im  n a ro 
dow y Poznań , dalej T oruń , B y d 
goszcz i  K atow ice. A le i tam  żydzi 
zaczynają  się już wciskać drzw iam i 
i oknam i.

W  tak ie j sy tu ac ji nie jes t rzeczą 
dziw ną, że żydzi s ta ją  się  w  n a 
szych m iastach  coraz bezczelniejsi. 
W  ich rękach  zn a jdu je  się  w ięk
szość posiadłości m iejskich, w ięk
szość zakładów  przem ysłow ych, f a 
bryk , składów , kam ienic. S tąd  — w 
K rakow ie  żydzi posunęli się do ta 
k iej zuchwałości, że publicznie g ro 

żą Polakom : „N asze (żydowskie)
kam ienice, w asze (polskie) u lice!"

Położenie je s t bardzo  groźne, 
bardzo pow ażne. Społeczeństw o poi 
skie m usi sobie zdać sp raw ę z o- 
grom nego zażydzenia polskich 
m iast i  odpow iednio n a  to  zareago
wać. M iasta, w  k tórych  sk u p ia  się 
zawsze życie danej okolicy, gdzie 
zn a jd u ją  się w ładze w ojskow e i a d 
m in istracy jne , m uszą być bezwzglę
dn ie  polskie! Tego w ym aga dobro 
i in teres P a ń s tw a  Polskiego, w ie l
kość i potęga N arodu  Polskiego!

(j- pa t.)

Gdańsk musi być polskim
H asło „Z uruck zum  R eich“, p ro 

pagow ane w  G dańsku szczególnie 
siln ie przez ruch  narodow o - socja
listyczny, nab iera  ciągle ak tualno 
ści.

N iedaw no w ydano w G dańsku 
k a rtk i pocztowe, p rzedstaw iające 
Pom orze polskie o raz otaczające je 
N iem cy i P ru s y  W schodnie. N a od
w ro tn e j stron ie  tych  pocztówek sze
rzy  się w  tendency jny  sposób hasło 
zlikw idow ania „ko ry ta rza"  jako 
przeszkody w stosunkach  politycz
nych i kom unikacyjnych  m iędzy 
Rzeszą niem iecką a P ru sam i W sch.

Nabyw com  tych  pocztówek w p a ja  
się zasadę, że m usi pow rócić s tan  
p raw n y  z czasów przedw ojennych, 
a w ięc zabór Pom orza, P oznańsk ie
go i Ś ląska przez Niemcy.

S ta ra  śpiew ka w  now ej form ie. 
Tylko, czy s łynny , zaw arty  przez p. 
Becka, t ra k ta t  „p rzy jaźn i"  polsko- 
niem ieckiej m a być w  tak i sposób 
pojm ow any? I  czy to jes t po lityka  
wolnego m iasta?

N aszą na  te  zakusy odpowiedzią, 
to hasło : „G dańsk m usi być pol
skim !"

D z i w n e  s t o s u n k i
P rzed  niedaw nym  czasem w ybu

chły  w  w oj. lw ow skim  — w  posiad
łościach P olsk iej A kadem ii U m ie
jętności krw aw e zaburzenia robotni 
ków rolnych, dom agających się pod 
w yższenia staw ek płatniczych.

D om agali się słusznie. I  — jak  
się okazuje — nietylko w  wojew. 
lwowskim . Bo oto n a  Podhalu , 
gdzie P o lska  A kadem ia U m iejętno
ści posiada olbrzym ie te ren y  leśne, 
górale zm uszeni są ciężko pracow ać 
od godz. 6 rano  do 7 wiecz. z go
dzinną p rze rw ą  obiadow ą — za 
1,20 zł dziennie.

Pracow nikom , dom agającym  się 
polepszenia doli robotniczej i pod
w yższenia p łacy, w ypow iada się na 
tychm iast pracę. T e sam e szykany

i rep resje  zastosowano wobec g ru p y  
robotników  o p rzekonaniach  n a ro 
dowych, chcących założyć związek 
zaw odow y w  celu obrony swych 
p raw ; zarząd lasów  usunął ich z 
m iejsca p racy  jako  „buntow ników " 
i „w ichrzycieli".

W  tak ich  stosunkach  jes t rzeczą 
zupełnie zrozum iałą, że góral żyje 
w prost nędznie. -Suchy chleb, wzglę 
dnie k a rto fle  bez soli i mleko, to  ca
łoroczny jego posiłek.

P a k t  ten  nie św iadczy wcale po
chlebnie o stosunku Polskiej A k a
dem ii U m iejętności do za trudn io 
nych robotników . To nie jes t n a le 
żyte trak tow an ie  sp raw y  społecz
nej. j-

| Humor polityczny.
O CO SIĘ ROZBIŁO?

P ism o  tooai-serwy san acy jn e j „Cizas" 
izam ieśc ił airtyjkrait o konieczności za ję - 
jc ia  s ię  n a  se rio  sp raw ą żydow ską p rzy  
1 w spó łdzia łan iu  p aństw a . A r ty k u ł zro- 
j bił w ielk ie  w rażeni e w  kolach sainacyj 
snyoh, a  -zamteresowiamie to  w yraziło  
j się w net w p ian ach  u p ań stw o w ien ia  
| an tysem ityzm .

W y n ik ły  różnice zdań, ozy to  m a  
jbyć  sp ec ja ln y  fundluisz czy też  d ep a rta -  
! me-nt, ja k ie  m a ją  być peinJsje n  rzędni- 
i-eze i ozy n i  mależaiłoiby, d la  zachow a- 
In ia  -bezihteresownioiści, ma, -naczelne s ta - 
fn-owi&ko pow ołać żyda.

O te n  -ostatni p u n k i rozb iły  się n a- 
\ rad y .

„F R O N T  M O R G E S"
Co to  je s t  „ F ro n t M orgas"?
— „ F ro n t M-org-es" oznacza to  sam o 

j-eo „ fro n t ludow y" ty lk o  n a  „biało" n ie  
!ma „czerwono".

— A  jatki je s t jeg o  ,główmy o rg a n ?
— „Odnowa".
— A  oo w e „froncie" i w ty m  jeg o  

jo rg a n i rob i p. H en ry k  - .Rykiem - T en- 
jnenbaium , żyd?

— Om już w ie n a jlp ie j, co ta  m robi...

NAJPOPULARNIEJSZY 
KUJAWIAK.

W ieś p o lsk a  śp iew a f ig la rn ą  p io- 
jsemkę o san a to rze :

-0-n do m n ie  ja k  kogucik,
J a  — do niego, a  o n  ueik.

| Gdzie jest sanacja?
W ybory  łódzkie pokazały  jasno,. 

I że sanacji nie m a. D latego też reszt- 
] ki pę ta jące  się tu  i owdzie przem alo 
\ wu ją  gw ałtem  swój szyki.

J a k  dow iedzieliśm y się po-seł cło- 
| sejm u, M róz idzie do w yborów  m iej 
jsk ich  w  Poznan iu , jako „narodow y- 
\ socjalista". In n y  san a to r Szklarz,, 
! jako w ódz „narodow o - chrześc ijań
skiego św ia ta  p racy". J e ś li  dobrze 

[pójdzie, to do w alk i w yborczej w  
[P oznan iu  obok -Stronnictw a N aro- 
Idowego, s taną  sarni „narodow cy".

Komunizm to wyzysk 
robotnika i chłopa!

Zbudź si& sumienie i
5)'

Napoleon Mały
T łum aczyła i opracow ała Z ofia Gołębiowska

(C iąg dalszy)
Dwóch ludzi idzie ulicą. R ozm a

w ia ją  o jak im ś złoczyńcy. „To jest 
człowiek nieszczęśliw y, ale ban d y ta  
n iepoczytalny  i niebezpieczny". Pod  
chodzi do nich po lic jan t, k tó ry  u- 
słyszał te  słow a: „Panow ie m ówili 
o pan u  prezydencie B o n a p a r te  — 
aresz tu ję  panów ".

T en  człowiek je s t niepokojącym  
py tan iem  d la  całej F ra n c ji.

Oczy w szystkich  -są zwrócone na 
pałac  elizejski, w  k tó rym  pod s tra 
żą swoich p reto rianów  m ieszka pan  
B anaparte . S tam tąd  w ychodzą w szy 
stk ie  pułapk i, n iespodzianki i zbro
dnie. T en  pałac  u rąg a  godności N a

rodu, Spraw iedliw ości i P raw u ! 
J e s t  hańbą i przekleństw em  F r a n 
cji.

A le o czym  m yśli F ra n c ja?  Czy 
zdaje sobie spraw ę ze sw ojej k rzy 
w dy, ze swego upodlenia?

T rzeba wziąć N aród  za rękę, 
w strząsnąć nim . T rzeba wołać grom  
kim  głosem, by go poruszyć, by go 
obudzić. To nic, że wszędzie dziś 
po szkołach, po chatach i urzędach 
w iszą -portrety pan a  B onapartego! 
T rzeba  -zdjąć z przed oczu w szyst
kich „radosny" u p ió r u ro jonej rze
czyw istości! T rzeba w y jaśn ić  w re
szcie tę sy tuację, k tó ra  jes t o lbrzy
m im  i trag icznym  qui-pro-quo!

N aród  nasz je s t dobry  i sz la 

chetny. On rozum ie, że teraz  nad  
k ra jem  zaciężyła zbrodnia, k o rup 
c ja  i n iepraw ości. Że dziś p rześla 
dow ana jes t wolność, honor, in te li
gencja  i praw o!

Och, zbudź się sumienie!
P rześladow ani n ie skarżcie się! 

W y m acie n ieska laną  cześć, w y je 
steście czyści i p raw i, w y  macie ja 
sne czoła!

Chcecie sądzić pan a  B on ap arte 
go?

P atrzc ie  na  jego w ładzę, a po
tem  na jego czyny! Co on może zro
bić? w szystko? Co zrobił! Nic! Z tą  
władzą, jaką  on ma, człowiek ge
n ia ln y  zm ieniłby cały k ra j, podniósł 
by  go i dźw ignął. N ie przekreśliłby  
tym  sw ojej zbrodn i wobec P aństw a, 
ale by łby  ją  osłonił, zatuszował. 
M ógł podnieść s tan  m oralny  i -ma
te ria ln y  k ra ju . N a m iejsce złam ane 
go P ra w a  mógł dać lepsze. A le on 
tego nie zrobił.

Dorzucił k ilka  nowych zbrodni 
do sw ojej p ierw szej i w  tym  jed y 

nie byl logiczny. Poza tym i zbrod
niam i niczego nie dokonał. W szech
moc zupełna, a nic ja ty  w a żadna. 
W ziął F ran c ję , zdobył ją  i n ie wie 
co z n ią  robie. M ożna ubolewać nad 
tym  eunuchem , bo rykającym  się z 
wszechwładzą.

O ddajm y  mu spraw iedliw ość: 
pan  B onaparte , ten  quasi-dyk ta to r, 
nie zostaje chwili w  spokoju. W y
czuwa z przerażeniem  wkoło siebie 
pustkę  i ciemność. P ien i się, szam o
ce, bryzga jadem  nienaw iści, szuka 
p rogram u. Nie m ogąc n ic -stworzyć 
niszczy i p lu je  n a  w szystk ie  au to 
ry te ty . O braca się w  próżni. J a k ie  
z tego korzyści d la F ra n c ji?  ok rą 
głe zero. K a p ita ły  obce n ie  n a p ły 
w ają  do k ra ju  z pow odu n iepew 
ności sy tuacji. P od  w yolbrzym io
nym  budżetem  zarysow uje się p rze 
paść coraz w yraźn ie j. Lecz trzeba  
w ydaw ać mil jony  na u trw alen ie  
swego p restig e ‘u!

(C. d. n.)

Prenumerata pocztow a:
m iesięczn ie  gr. 40, kw artaln ie  zł. 1,20, pó łroczne zł 2,40,. 
roczn ie  zł. 4,80. W raz ie  wypadków spow odow anych siłą 
wyższą, w ydawnictwo n ie  odpow iada za d o sta rczen ie  
pism a, a abonenci n ie  m ają prawa dom agać s ię  niedo- 
starczonych  num erów , lub odszkodow ania.
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